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Bilety wcześniej do nabycia w księgarni „Wiedz*.* . 707

nęćci, aby się nie stało tak, jak w o* 
wej przysłowiowej powiastce .Złapał 
kozak Tatarzyna, a Tatarzyn za łeb 
trzyma”. S*pi*nti «»i!

A. Wtrytus.

Zachłanność partyjna.
Wiadomo, ća podstawą ustroju i wa­

runkiem bytu każdego stronnictwa po­
litycznego, musi być t. zw, .dyscypli­
na partyjna*, "Obowiązuje ona boswglę- 
dnie wszystkich członków, zarówno w 
zasadniczym programie, jak i w meto­
dach działania, uznanych za potrzebne 
w każdej danej okoliczności. Oczywi­
ście, że taka .dyscyplina” wytwarza w 
pewnych momentach poważne starcia : 
między większością a mniejezością, koń­
czące się nieraz dobrze znaną secesją, 
czyli utworzeniem nowego stronnictwa.

Istnieje jeszcze inny powód, znie­
walający wystąpić ze stroncictwa, cho­
ciażby jego zasadniczy program był 
przez nas najzupełniej podzielany. Za­
chodzi to wówczas, gdy dyscyplina 

;partyjna wymaga od nas podporządko­
wania interesom stronnictwa czegoś 
-ważniejszego, n iite  lub owe metody po­
lityczne, mianowicie naszych w i e r z e ó 
r e l i g i j n y c h .  Rozumie się, że,prze­
ciętny indyferent, .dla którego religja jest 
tylko .rzeczą prywatną", zlekceważy po­
dobnie bagatelny motyw, wystąpienia 
ze stronnictwa, 4ub wogóle ostrożnej 
rezerwy w należeniu do jakiejś, partji.

•A jednak dla Polaków-katólików, 
zespalających w ewem sercu i sumieniu 
w jedną harmonijną całość dwie Skar- 
gowskie „Matki*, rzecz zgoła inaczej 
się przedstawia. Kwestię tę, poruszy­
liśmy przed paru miesiącami w arty­
kule p. ,t. .Katolicyzm a partyjność", 
w którym między inoemi było powie­
dziane:

.Doktryna katolicka uznając istnie­
nie partyjności politycznej, musi;wzglę- 
dem niej stosować kontrolujący kry­
tycyzm. Nie ulega bowiem wątpli­
wości, że to, co nazywamy p o l i ­
t y k ą ,  rozmija się częstokroć z fun­
damentalną zasadą katolicką. A więc 
i partje polityczne, chociażby w pier­
wotnych swych programach nie sprze­
ciwiały się pomienionej zasadzie, mo­
gą przecież podlegać ewolucjom, wy­
twarzającym nieraz przepaść między 
obu ideologiami”.

#
Jeżeli jarzmo .dyscypliny partyjnej” 

wytwarza w pewnych momentach ro­
złam w stronnictwie i t. zw. secesje z 
powodu różnicy poglądów bardzie; na­
tury taktycznej, niż ideowej, czyi mo­
żna się dziwić pełnej rezerwy posta­
wie Kościoła wobec tych i owych par­
tji, których stanowisko nie jest uzgo­
dnione ściśle z zasadą katolicką ? 
Wszak dziesięcioletni okres rozwoju

życia partyjnego w naszej dzielnicy, 
dMitował w różne epizody usprawiedli­
wiające tę rzerwę, którą jednostronne 
zacietrzewienie partyjne, utożsamia ze 
szkodliwą biernością narodową. Oczy­
wiście, że byłoby wielce pożądanem 
wytworzenieaktywnego stronnictwa kato­
lickiego, które stałoby się dla wszystkich 
.lekkiem i słodkiem jarzmem Chry- 
stusowem”. Dopóki jednak podobna 
organizacja oie wystąpi na zewnątrz, 
episkopat nasz przezornie się wstrzy­
muje od sankcjonowania jakiejkolwiek 
ideologii partyjnej. 1

Tembardzśej jest to wsk&zansm, sko­
ro nie zbywa na objawach, że się tak 
wyrazimy, z a  c h ł a n n o ś c i  partyjnej, 
Nia wystarcza bowiem menerom stron­
nictwa życzliwa neutralność, a nawet 
zecpół w pewnych dziedzinach roboty 
społecznej, ©ni by chcieli podporząd­
kowania ideologii katolickiej, ich w ła­
snej dyscyplinie partyjnej, czyli u 
j a r  z m i e n i a sumień naszych.

0
STo podporządkowywanie Kościoła 

dyscyplinie partyjnej jest „starą grą" 
pewnego stronnictwa. Zdemaskował ją w 
swoim czasie i, p. biskup Niedziałkowski 
w świetnej rozprawie p. Ł J to  sądzą 
zagrożeni piętnowaniem'”. “ Wywołała 
ona pożądaną czujność w środowisku 
katoUcaciem, ktćce się przekonało, jako 
w myćl przysłow ia: „nie wszystko
jest złotem, co eię świeci".

Po kilkoletffiiej przerwie znów się 
powtarza w innych zgoła okoliczno­
ściach groźba nietylko piętnowania, ale 
i unieruchomienia tych bystrzejszych 
ideologów katolickich, którzy zachłan­
ność partyjną w samych jej zaczątkach 
odpowiednio oświetlają.

Warunki wśród Ictóryśh bytujemy, 
uniemożliwiają wszechstronne ukazanie 
misternie prowadzonej gry, partyjnego 
Ujarzmiania tych, którzy nie chcą prze­
kroczyć granicy określonej przez mą­
drą dyrektywę naszego episkopatu. 
Dyrektywa zaś ta, nie pozwala na 
kompromisy w tych sprawach, które w 
czemkolwiek rozmijają cię z fundamen­
talną zasadą katolicką. Oczywiści*, ż* 
indylerent religijny nie uzna nigdy słu­
szności orzeczenia jak o : „ K a t o l i ­
c y z m  m a  w ł a s n o ś ć  p i o n u  — 
n i e  z n e s i  b o w i e m  o d c h y l e ­
n i a ”. Ale wierzący katolik wie do­
skonale o jaki tu „pion” chodzi i w 
których wypadkach sama próba „od­
chylenia go” równa się apostazji. Po­
nieważ zaś jarzmo partyjne usiłuje nie- 
kiedyjutożsamiaś kompromisy z „odchy­
leniem pionu”, musimy w chwilaeh ta ­
kich bronić się przeciw owej zachłan-

5ytuacja ogólna.
■ O żyw ienie na w siystk ich  fron tach .— O fensywa 
Tosyjaka —Pod V erdun i we F landrji.—Echa 
s'*»itwT m orak iej — Walki we W loazech.—Położenie 

na B ałkanach .—Z innych terenów .)

2  początkiem bieżącego miesiąca o- 
peracje strategiczne na wszystkich nie 
mai frontach gigantycznego boju naro­
dów—niesłychanie się ożywiły.

Przedewszystkiem na wschodniej wi­
downi rozpoczęła się zapowiedziana 
oddawna wielka ofensywa rosyjska — 
między Styresz i Prutem, skierowana 
głównie przeciwko stojącej tam armii au- 
stro - węgierskiej. Gazety wiedeńskie 
piszą, te  dowództwo rosyjskie wysyła 
do ataku coraz ‘to nowe, niezliczone 
masy ludzi. Całą akcją kieruje gene­
rał Brusiłow, który gwałtownemi natar­
ciami dhce przełamać iiront austrjacki, 
ażeby osiągnąć Czerniowce i Lwów.

Wojsko austro-węgierskie już -od 
roku przygotowywało się na ,  odpowie­
dnie przyjęcie wroga. Korespondent 
„Fremdenblattu”, który zwiedzał w w,<-, 
ju kont bojowy, utrzymuje, że fortyfi­
kacje austriackie są nie do zdobycia. 
Jak doniósł ostatni komunikat w iedeń­
ski, wojska austro-węgierskie na Wo­
łyniu, wobec wielkiej przewagi Rosjan, 
cofnięto z nad rzeki Putilówki pod 
Łuck, Pozatem zacięte ataki rosyjski* 
we wszystkich innych punktach frontu 
odparto z qgromnemi stratami nieprzy­
jaciela. ’Przed niekłór-emi pozycjami 
austro-węgierskie mi leżą stosy trupów. 
Bój trwa w dalszym ciągu i staje się 
coraz gwałtowniejszym.

Na zachodnim terenie, walki kon­
centruję się ciągle dokoła twierdzy 
Werdun, W tych dniach Niemcy 
zdobyli z powrotem fort Vaira, który 
utracili przed trzem a miesiącami. Za­
cięte kontrataki Francuzów złamały się 
w ogniu niemieckim. We Flandrji to­
czy się krwawy bój między Anglikami 
A Niemcami pod Ypern, Według ostat­
niego komunikatu berlińskiego, Anglicy 
ponieśli znaczne straty w walce o wieś 
iKooghe, którą Niemcy onegdaj zdo­
byli, Na brzegach Mozy trwa niemal 
bez przerwy gwałtowny bój artylerji. 
Nadto od czasu do czasu toczą się 
walki w powietrzu między lotnikami.

Stoczoną niedawno wielką bitwę 
morską koło Skagerrcku, Anglicy trak tu­
ją jako swoje zwycięstwo, a klęskę 
Niemiec. W odpowiedzi ukazało się 
urzędowe wyjaśnienie admiralicji nie­
mieckiej, które niżej umieszczamy. 
Londyński „Times* donosi, że celem 
zamierzonej podróży floty angielskiej 
była zatoka Ryska. Niemcy przygoto­
wują podobno w najbliższym czasie wiel­
ką ofensywę skombiaowaną (na lądzie 
i morzu) przeciw Rosji. Chodzi o atak 
na front północno-wschodni w kierun­
ku Piotrogrodu. Atak ma być wymie­
rzony w okolicy Rygi. Równocześnie 
z nim ma nastąpić napór Niemców na 
front angielski we Francji i Flandrji. 
W celu więc dopomożenia flocie rosyj­

skie; na Bałtyku, admirał Jellicoe wy­
słał część Moty angielskiej.

Ofensywa austrjacka we Włoszech 
(na południe od Tyrolu) rozwija się da­
lej, choć już nie w tak szybkiem tern 
pie. Wojska austro-węgierskie—jak do 
nosi komunikat urzędowy — odparły 
Włochów na południe od zdobytej nie­
dawno twierdzy Asiago i zajęły miej­
scowość Busibullo, Monte Lemerle i 
Monte Meletta. Lotnicy austrjaccy 
obrzucili w tyf'h dniach bombami dwor­
ce kolejowe w Yicenzy i Weronie,

Na Bałkanach toczą się walki między 
strażami przedniemi wojsk koalicji i 
państw centralnych, głównie w okoli­
cach rzeki W ardaru w Macedonii. Od 
bywają się też pospieszne przemarsze 
wojsk, co jest oznaką przygotowywania 
się do walnej rozprawy. Jak doniosły 
ostatnie telegramy, wobec wkroczenia 
armii bułgarskiej na terytorjum greckie 
bez większych przeszkód ze strony rzą­
du w Atenach, flota koalicji rozpoczęła 
blokadę wybrzeży Grecji. Koalicja pragnie 
wstrzymać tym sposobem dowóz produ­
któw żywnościowych, wywołać w kraju 
głód i zmusić rząd grecki do zmiany 
polityki. Grecja znajduje się istotnie 
„między młotem a kowadłem"...

Z innych teatrów wojny: Azji Mnie; 
szej, Persji, Mezopotamii i Egiptu — 
wiadomości niema.

PoloiW.

Z widownhrydarzen,
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Urzędowo do­

noszą dnia 8-go czerwca:

Ko8y)*kl teren wali< ;
Na południe od Smorgoni nie 

mieckio oddziały wywiadowcze wtar­
gnęły po przez :kilka linii nieprzy 
jacielskich aż do wsi Kunszawy, 
zniszczyły tamtejsze urządzenia bo­
jów* i powróciły z 40 jeńcami i zdo­
bytym karabinem maszynowym.

Na reszcie frontu wojsk niemie- 
skich nic osobliwego.

Zachodni teren n*alk;
Walka działowa po obu brzegach 

Mozy trwa z niezmienioną gwałto­
wnością.

Qałl(ańsl(i teren walk:
Miejscowości nad jeziorem ^Doi- 

ran lotnicy nieprzyjacielscy ^obrzu­
cili bombami bez wszelkiego . re- 
zkltatu.

D o n i is f io i i  i r z f d o w i  o bitwie morskiej.
BKRLIN (BTW). Ze strony angiel­

skiej usiłuje się w urzędowych i n:e- 
urzędowych telegramach do prasy i w 
enuncjacjach, rozszerzanych przez ma­
rynarkę angielską w neutralnej zagra­
nicy, w sposób systematyczny zaprze­
czyć wielkości klęski angielskiej z 31 
maja ,1 wzbudzić mniemanie, jakoby 
bitwa dla oręża angielskiego była po­
myślna. Twierdzi się m. i., że flota 
niemiecka usunęła się z placu boju, 
flota angielska natomiast tam pozostała!

W sprawie tej stwierdza się: Głó­
wne siły angielskie podczas bitwy dnia 
31 maja wieczorem zmuszone zostały 
przez kilkakrotne skuteczne ataki na­
szych flotyl torpedowców do zawróce­
nia i odtąd nie pokazały się więcej na­
szym siłom. Mimo swej większej szyb­
kości i mimo przybycia angielskiej
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Generał Gallieni, zmarły niedawno 
b. francuski minister wojny.

esk ad ry  liniowców z 12 statków  z po­
łudniow ej części M orza Północnego nie 
usiłow ały one ani odzyskać k o n tak tu  z 
naszem i siłami, by  bitw ę kontynuow ać, 
ani też  połączyć się z w ym ienioną e sk a­
d rą  dla upragnionego zn iszczen ia floty 
niem ieckiej.

Celem  obniżenia wielkości sukcesu  
niem ieckiego ^ ra sa  angielska s tra tę  licz­
nych statków  angielskich sprow adza w 
wielkiej części do działan ia  niem ieckich 
min, łodzi podw odnych i s ta tków  n a ­
pow ietrznych. W obec tego stw ierdza  
się w yraźnie, że nasza flota głów na nie 
posługiw ała się ani minami, k tó re  na 
wiasem  mówiąh, mogły się były s tać  
rów nie n iebezpiecznein i dla naszej Boty, 
jak  dla n ieprzyjacielskiej, ani też  ło­
dziam i podw odnem i. N iem ieckich s ta ­
tków  napow ietrznych  używ ano jedynie 
dnia 1 czerw ca i to w yłącznie dla ce­
lów w yw iadow czych.

Ogólne s tra ty  niem ieckiej floty głó­
wnej podczas w alk dnia 31 m aja i i  
cze rw ca  oraz w czasie następym  w y­
k o sz ą  : 1 krążow nik  bojowy, 1 starszy  
■statek linicwy, 4 m ałe k rążow nik i i 5 
łodzi podw odnych. Ze w zględów  mili­
ta rn y ch  odstąp iono  d o tąd  od ogłoszenia 
straconych  sta tków  ,,L ftzow *’ i „Rb- 
stock". O ba sta tk i za tonęły  w d ro d z e  
do portów  reparacy jnych , po  n ieuda- 
Hch p róbach  u trzym an ia  n a  w odzie 
ciężko  uszkodzonych statków . Załogi 
obu statków  w łącznie w szystk ich  c ię­
żko rannych  są  u ra tow ane.

Podczas, gdy na tem  kończy  się n ie­
m iecka liczba s tra t, p rzem aw iają  pew ne 
oznaki za tem, że is to tn e  s tra ty  a n i e l ­
skie są znacznie w yższe, n iż  ze strony  
naszej na  podstaw ie w łasnych o b se r­
w acji stw ierdzono  i ogłoszono. Z u s t 
jeńców  angielskich pochodzi zeznanie* 
że oprócz W arsp ite  zn iszczone zostały 
tak że  „P rincess R oyal” i „Birmingham,” * 
W edług  w iarogodnych w iadom ości z a ­
tonął w ielki s ta tek  bojow y „M arlbo­
rough" p rzed  dojściem  do po rtu . B itw a 
p rz e d  S kagerrak iem  była i p o zo stan ie  
zw ycięstw em  niem ieckiem , co w yn ika  
już z sam ego faktu, że n aw et n a  p o d ­
staw ie p rzyznanych  z u rzędow ej strony  
angielskiej s tra t w o k rę tach  p rzec iw ­
staw ia  się ogólna s tra ta  60,72© ton 
niem ieckich strac ie  111,750 to n  angiel 
skich.

Komunikaty austrjackie.
WIEDEŃ. (BTW). Urzędowo do­

noszą dnia 7-go czerwca:

Hostfjski teren w alk:
Wojska austrjackie walczące na 

Wołyniu, w górnym biegu Putiłówki 
zaatakowane przez o  wiele przewa­
żające siły rosyjskie, cofnęły się w 
okolice Lucka. Manewr ten odbył 
się bez istotnych przeszkód ze stro­
ny przeciwnika.

Na wszystkich innych punktach 
całego północno-wschodniego frontu 
odparliśmy Rosjan z krwawemi stra­
tami; a więc; na północny-zachód od 
Rafałówki, w |dolnym biegu Styru, 
koło Berestian, nad rzeczką Kormi- 
nem, koło Sapanowa nad,górną Stry- 
pą, koło Jazłowca nad Dniestrem i 
nad granicą besarabską.

Na północny zachód od Tarnopo­
la odparła jedna z naszych dywizji 
w je dnem miejscu dwa, a w drugiem 
7 ataków.

Bardzo ciężkie straty poniósł nie­
przyjaciel w okolicy Okuy i Dobro- 
nowic, gdzieśmy jego szturmujące 
kolumny onparli wielokrotnie w za 
c ię te j  w a lc e  n a  b ro ń  rę c z n ą

U R J E R A  Z A G Ł Ę  B I A aobc 

Włoski teren walk •
Na południowy-zachód od' Asiaga 

atakowało w dalszym ciągu nas^e 
wojsko koło iCasuny i zdobyło ijusi- 
bollo.

ba łkańsk i teren walk :
Bez zmiany. Spokój.

*

WIEDEŃ (BTW.). Urzędowo d®*- 
noszą dnia 8 go czerwca:

l^osVj^kl teren walk-
Na Wołyniu, wśród walk tylnych* 

straży, przybyły nasze wojska de 
nowych stanowisk nad Styrem.

Nad Ikwą i na północy od Wiś- 
niowczyka nad Strypą, odparto kil­
ka ataków rosyjskich.

Nad dolną Strypą nieprzyjaciel 
uderzył kilka razv dużemi siłami. 
Walki nie zostały tam jeszcze u- 
kończone.

Nad Dniestrem i na froncie be- 
sarabsMm, panowała wczoraj wzglę­
dna cisza

W łoski t e r e n  w a l k
Na plaskowzgórzu Asiaga na ca­

łym froncie południowo-wschodnim 
od Cesnna-Gallio, zdobyliśmy w a- 
taku dalszy teren Nasze wojska, 
usadowiwszy się na Monte Lamerle 
(na południowym wschodzie od Ce- 
ut'a), ruszyły naprzód przez Ronchi 

na wschodzie od Gallic.
Oddziały 2 bośniacko - h e r c e go-  

wińskiego pułku piechoty i 27-go 
grackiego pułku piechoty, zdobyły 
wieczorem szturmem Monte Me- 

\ letta.
Liczba wziętych do niewoli w 

; tym miesiącu Włochów, wzrosła do 
' 12 4000, w tem 215 oficerów.
[ Na froncie Dolomitów, odparto a- 
! tak kilku bataljonów nieprzyjaciel- 
p .skich na Grada del Ancona.

-------)

Is morzu
LONDYN (BTW.) Lloyd donosi 

Żagloweef„RedentoreM i „Valseaia“ 
wiozące ładunki siarki do M»reyłji, 
zatopione zostały przez nieprzyja­
cielską łódź podwodną. Ta sama 
łódź podwodna zatopiła, jak deno 
szą, jeszcze jeden żaglowiec z siar 
ką jadący z Porco Coaapedocle do 
Połudn. F rancji

Posłowie rosjfjsc? m  M oszach.
RZYM. (BTW .). P arlam en tarzystów  

rosy jsk ich  przyjm ow ał w czoraj a a  au- 
d jeacji nam iestn ik  p r ń  stw a, k ró l i k ró ­
low a m atk a . W ieczorem  przyjm ow ał 
posłów  z am b asad o rem  v. G ierseai a a  
czele  S en at. N a stę p n ie  odbyło się pray- 
jęcie w am b asa d z ie  rosyjsku*j.

Położsaie w firecji.
 _ATEMY (BTW.) Rząd grecki za­

mierza ogłosić w Grecji stan oblę­
żenia i przyare sztować Venizelosa i 
jego wybitnych zwolenników.

MED JOL AN, (BTW.) Sprawozdaw­
ca „Secola" w Salonice komentuje 
blok adę wybrzeży greckich nastę-

C z a s  
odnowić prenumeratę.

dnia 10 czerw ca 1916 roku.

pująco: „Blokada może wystarczać, 
ażeby Grecję nawrócić do właściwej 
oceny własnych interesów, ponie waż 
drożyzna wszystkich środków żyw 
ności stała się całkiem nieznośna.

RZYM (BTW.) Położenie w stoli­
cy Grecji jest krytyczne. Ministro­
wie radzą prawie bezustannie. Pra­
sa ■venizelistycxna atakuje rząd naj­
gwałtowniej "Venizelos oskarża o 
twarcie sztab generalny, że przygo­
tował teren dla sojuszu niemiecko- 
greckiego. i dodaje, że ponieważ 
rząd rozporządza armią zmobilizo­
waną, gotów jest zdusić wszelkie 
objawy woli ludu".

Szwecja a Polska.
(Historyczna czy etnograficzna?)

rozum nem  ocenieniu sto su n k u  
sił Szw ecja (współczesna) z rezygnow a­
ła z prób odzyskan ia u traconych  s ta ­
now isk i ograniczyła się do sw ego n a ­
turalnego  tery torjum ", s tw ierdza  jedoo 
z pism, zastanaw iając  się nad  stosuo  
kietn skandynaw skiego  k ró lestw a do 
stron  w ad zący ch  w obecnej wojnie.

N asuw ają się tu  pod pióro po d o  
b k ń s tw a  i różn ice zachodzące m iędzy 
Szw ecją a Polską.

Szw ecje (podobnie jak Polska): z bie­
giem stu leci ro zszerzy ła  się po za w ła­
ściwe sw e p lem ienne siedziby w spo­
sób nadm ierny  i n iestosunkow y do sił, 
iakiem i trw a le  m ogła rezp o rząd zać . 
W ojow niczy i dzielny, ale nieliczny 
naród  za ją ł w swoim czasie ogrom ne 
p rzestrzen ie  na k arcie  E uropy ., P a trzą c  
dziś na  ten  skąpo zaludn iony  k ra j, 
odsunięty  od w ieku przeszło  od kotło- 
w lsks in teresów  europejskich, p row a­
dzący  ustronny  i odosobniony żyw ot 
zdała od  sp raw  reszty  kontym entu, na 
k tó re  nie w yw iera p raw ie  żadnego  
w pływ u, zapom ina się, czem  niegdyś 
by ła „Szw ecja h isto ryczna". P rzez  ciąg 
całvćn a tu k c i była jednem  z pierw szych  
m ocarstw  po litycznych! m ilitarnych Eu 
ropy, w ażyła po tężn ie na  jej losach i 
rozstrzygała  n ieraz o jej najżyw otn iej­
szych spraw ach. W  naszych specja ln ie 
dziejach  upam iętn iła się „potopami*', 
k tó re  sięgały K rakow a i K arpat, dokąd  
zw ycięzki m iecz ra jta rów  ze S kandy­
naw ii dw ukrotn ie docierał.

G dy się m a w myśli P olskę i S zw e­
cję dzisiejszą, te  dw a k ra je  tak  daleko 
cd  siebie położone, czern i sztucz- 

nens i n ienatu ralnem  w ydaje się sanao 
w spom nienie „w ojen szw edzk ich1', tych 
wojen, k tó re  trw ały  p rzec ież  tak  u p o r­
czyw ie długo i tak  olbrzym ie p rzy b ie ­
ra ły  rozm iary . T rudno  przychodzi dziś 
uzm ysłow ić sobie,że sąsiadow aliśm y ze 
Szw ecją . I dopom aga nam  do odtw o­
rzen ia  sobie tego tak tu  dopiero  k a rta  
h istoryczna, k tó ra  przypom ina, że jak 

: n r /  opodal — Krym u, Szw ecja daw na 
rozciągała się setkam i mil na wschod- 
niem  i południow em  pobrzeżu  B ałtyku, 
że panow ała w Finlaadji, Estonii, 
Inflantach, że zbrojną ręk ę  trzym ała 

, n sw e t na części Pom orza. O lbrzym ie 
m ocarstw o G ustaw a A dolfa i K aro la 
stopniało. O dpadły  południow o-w schod­
nie w ybrzeża i posiadłości bałtyck ie— 
oderw aną została  F tn k n d ja . W ielka 
karje ra  dziejow a przem inęła. M iejsce 
Szw ecji „historycznej," zajęła skrom na, 
p ierw otna Szw ecja „etnograficzna".

W spółczesna Szwecja, podobnie jak 
Polska, jest stosunkowo nielicznym, du­
żo mniejszym od nas narodem (liczy 
n iespełna sześć milionów głów), które­
go małość jaskrawo* występuje dziś w o­
bec demokratyzacji życia i brutalnej 
potęgi liczby. Armia szw edzka nie da 
się dziś ponsyśkć jako samodzielna 
siła wobec kilkadziesiąt razy liczniej­
szego sąsiada od wschodu, z którym  
niegdyś przecież stawała do rozprawy. 
Dlatego Szw ecja nawet wśród 
dzisiejszego zamętu nie porywa 
się do ponownego zawładnięcia  
sw em i „historycznemi" ziemiami, w  któ­
rych pod obcą władzą żyje przeszło  
300,000 Szw edów  (Finlandja), podobnie, 
jak dwa miliony Polaków żyją na h i­
storycznych swych ziemiach, na Litwie 
i Rusi. A le Szwecja zachowała w cia- 
śniejszych swych granicach byt pań­
stwowy, my utraciliśmy go nietylko na 
kresach, lecz na całym obszarze, aż do 
Kruświcy i Gniezna, gdzie rozpoczyna­
ło się kiedyś nasze istnienie.

I n a ró d  szw edzki, państwowy, n ie­
za leżny  politycznie, posiadający sw o­
bodne podstaw y operacyjne i m ożność 
w daw ania się w kom binacje m iędzyna­
rodow e, „w rozum nem  ocenieniu s to ­
sunku sw ych sił” zrezygnow ał od stu
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lat zy»rćb  odzyskan ia u traconych  n a ­
bytków  —  Polska, n a ró d  bez p ań stw a  
nie m ający ani p iędzi ziem i do w y łą­
cznego sw ego ro zporządzen ia , n ieuzna- 
w any p rzez  nikogo za  czynnik  rów no­
rzędny, uw ażała  p rzez  sto la t ubiegłych 
za grzech p rrec iw  duchow i n aro d o w e­
mu naw et sam ą myśl o tem , aby  mo­
gły usunąć z po rządku  dziennego swycfc 
zad ań  odzyskanie stanow iska „h istorycz­
nego" poz® obrębem  swoich w łaściw ych 
siedzib.

Tu tkw i znam ienna różnica m iędzy 
polskim a* szw edzkim —rozum em  stanu.

„Gł»s- M aro śu '.-

O rdynacja wyborcza.
W obec zbliżających się w yborów  do 

R ady  M iejskiej w W arszaw ie, zjaw iska 
zupełnie nowego w życiu naszej stolicy, 
p rzy taczam y  przepisy , do tyczące tak  
sam ej ordynacji w yborczej, jak i sposo­
bu dokonyw ania w yborów .

W  myśl ro zp o rząd zen ia  niem ieckich 
w ładz okupacyjnych W arszaw a m a o- 
b rać  90 radnvch , k tó rzy  z kolei zno ­
wu w ybiorą do m agistratu  12 rajców .

C zynne praw o w yborcae, t. j. p ra ­
wo w ybieran ia radnych, należy  do 
w szystkich m ieszkańców  W arszawy płci 
m ęskiej, posiadających  25 la t sk o ń czo ­
nych, nie pozbaw ionych p raw  obyw a­
telskich  p rzez  w yrok sądu  karnego  lub 
p rzez  ogłoszenie upadłości, jak  rów nież 
nie u trzym ujących  się z żeb rac tw a, lub 
z zaoom ogi publicznej. Za m ieszkań­
ca W arszaw y należy  uw ażać osoby, 
p rzebyw ające  stale  w W arszaw ie  przy- 
najm aiej od  la t 2  i posiadające  przy  
należność państw ow ą do K ró lestw a 
Polskiego.

W edług w yjaśnień, zam ieszczonych 
w p rzep isach  o w ykonaniu ordynacji 
w yborczej, p rzynależność państw ow ą“do 
K rólestw e Polskiego posiadają  w szyscy 
u rodzen i w obrębie K ró lestw a (nie w y­
łączając gub. Chełm skiej), lub te ż  po 
chodzący  od rodziców , będących  p o d ­
danym i K ró lestw a w epoce ich przyj 
ścia na  św iat; w szyscy, posiadający  
nieruchom ości w obręb ie w ielkieji W a r­
szaw y, lub t a i  p rzynajm niej 15 lat, 
licząc w stecz od dn ia  zam knięcia list 
w yborczych, zam ieszkujący  stale  w o- 
bręb ie K rólestw a Polskiego.

P raw o b ierne, w yborcze, t. j. p raw e,, 
by zostać w /b ran y m  do ra d y  m iejskiej,, 
posiadają  tylko m ężczyźni w w ieku p o ­
wyżej la t 30, w ładający  polskim  języ ­
kiem, słowem  i piórem , ludzie n ie sk a ­
zitelni pod w zględem  obyw atelskim . 
N aturaln ie , stosu ją się do nirdi w sze l­
kie ograniczenia, k tó re  do tyczą  osób, 
posiadających tylko czynne praw o w y ­
borcze.

A żeby m ieć praw o p rzy stąp ien ia  do 
u rny  w yborczej, nie w ystarcza  sam o 
tylko posiadanie pow yżej w ym ienionych 
kw alifikacji. N kleży je udew odnić . D o ­
piero  po sp raw dzen iu  dow odów  osobi­
stych, każd y  m ieszkaniec W arszaw y 
m oże zostać zam ieszczony na liście 
w yborczej i uayskać praw o w yborcze 
czy to czyne, czy też  b izrne .

W aelu dokonania ty-jh wszystkich  
formalności, w każdym  wyborczym o -  
kręgu istnieją w ydział wyborczy, sk ła­
dający się z 7 osób, zatwierdzonych na 
swych stanowiskach przez komisarz® 
wyborczego* O bewiązki wydziałów wy­
borczych, działających, pod zwierzchnim  
kierunkiem Głównego W ydziału wybór 
czego, oraa Komisarza wyborczego, po­
legają: na utworzeniu w porządku a l­
fabetycznym list wyborców danego o- 
kręgu według kurji, na ustaleniu i zam­
knięciu Bst wyborczych, odnotowaniu  
na paszportach wyborców wzmianki, 
wskazującej kurję i liczbę porządkową  
listy wiyborczej po sprawdzeniu legity­
macji, na przyjmowaniu podczas głoso­
wania składanych kart wyborczych od 
uprawnionych do tego wyborców, na 
obliczaniu głosów po otworzeniu urn i 
w reszcie po zakończeniu wyborów na 
oddaniu akt komisarzowi wyborczemu.

A żeby uzyskać prawo glosowamia 
należy osobiście zgłosić się do wła­
ściwego wydziału wyborczego z pasz­
portem niemieckim, na którym biuro 
robi adnotację, zaliczając wyborcę do 
właściwej kurji i dając numer porząd­
kowy. Oprócz paszportu w niektórych 
kurjach są wymagane i dodatkowe do­
wody. Tak np., w kurji pierwszej (do 
której należą w łaściciele domów i pla­
ców) trzeba złożyć dowód, że się pod­
lega podatkowi państwowem u od  nic' 
ruchomości. W edług p rzep isów  o wy­
konaniu ordynacji wyborczej w danyd  
w ypadku w ystarcza  złożenie kw itu  ka­
sy podatkowej. W kurji 2-ej >
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Zamek w Mstawie, gdzie

4-ej (da których należą kupcy i prze­
mysłowcy) dowodem dodatkowym jest 
patent za$rok 1 9 l6 ,  o ile prawo poda­
t k o w e  wymaga wykupienia takowego. 
W kurji 5-ej (lokatorskiej) przedstawić 
k w i t  z zapłaconego za rok 1815 po- 
eatku mieszkaniowego, lub okazać za­
świadczenie urzędu podatkowego o za­
mieszczeniu na liście opodatkowanych 
za rok 1916.

Po zakończeniu wszelkich czynności 
przedstępnycb, komisarz wyborczy przaz 
ogłoszenie publiczne zawezwie wybor­
ców, by w ciągu 10 dni złożyli listy 
kandydatów, gdyż gloso wonie odbywać 
się będzia nie dowolnie, lecz tylko na 
te listy.

Listy kandydatów Każdej kurji, o 
liczbie podwójnej w stosunku do ilości 
radnych, których kurja wybierze, t. j. 
w ilości 30 osób (z wyjątkiem kurji 3-ej) 
muszą być wypełnione bardzo dokła­
dnie pod groźbą nieważności. Należy te ­
dy wypisać wszystkie imiona i nazwiska 
według pisowni użytej w paszportach, w 
porządku kolejnym (najbardziej pożą­
danych kandydatów na początku listy) 
— i tylko w tej ilości, jaka jest przez 
prawo wymagana, Przed tem należy 
z całą ścisłością sprawdzić, czy prawa 
bierne wyborcze kandydatów są do- 
statecznie ustalone. Do tej listy na­
leży dodać deklaracje kandydatów 
poświadczone przez właściwych komi­
sarzy milicji, stwierdzając zgodę na 
wybór do rady miejskiej.

Listy takie, podane w oznaczonym 
terminie, muszą być w kurji 1-ej i 2 ej 
podpisane przez 20, a w innych przez 
100 wyborców z danej kurji z poda­
niem ich nazwisk, stanu, zamieszkania 
i numerów w listach wyborczych od­
nośnej kurji. Zaniedbanie, lub opusz­
czenie którejkolwiek z powyższych for­
malności, dyskwalifikuje listę i czyni ją 
nieważną.

Najpóźniej na 5 dni przed wybora­
mi listy te, sprawdzone przez komisa­
rza wyborczego, będą podane do p u ­
blicznej wiadomości i zaopatrzone w 
numery porządkowe. Wobec tego przy 
głosowaniu każdy wyborca (z wyjąt 
kiem kurji 3 ej) będzie na swej kartce 
wyborczej oznaczać tylko numery po­
rządkowe. Wobec tego przy głosowa­
niu każdy wyborca (z wyjątkiem kurji 
3 ej) będzie na swej karcie wyborczej 
oznaczać tylko numer porządkowy 
na którą postanawia głosować, gdyż 
głosowanie odbywać się kędzie tylko na 
ogłoszone, nie zaś na dowolne listy.

Knkiita w przytułku.
W przytułku dziecięcym T-wa prze- 

ciw żebraczegc w Częstochowie, prze­
prowadziła p. Moczydłowska ciekawą 
ankietę w sprawie rozwoju umysłowe­
go wychowańców przytułku. Mieści 
się w nim 53 dzieci, 31 chłopców i 22 
dziewcząt w wieku od 4 do 13 lat, po­
zbieranych w większości z ulicy, gdzie 
wałęsali się bez opieki lub żebrali.

Na pytanie o w y z n a n i u ,  dwoje 
odpowiedziało, że aą religji rzymsko­
katolickiej, dwanaście—polskiej, jedno 
—pruskiej, dwoje — katolickiej. Reszta 
niezrozumiała wcale pytania. Pa­
cierz umiało dobrze tylko 8 dzieci, 28 
bardzo ile  — pozostałe wcale.

Następnie zadano wszystkim pyta­
nie : j a k i e j  s ą  n a r o d o w o ś c i ?  
Tylko S dzieci odpowiedziało dobrze, 
z pozostałych 4 oświadczyło ta są ka­
tolikami, jeden że — Łodzianinem, je­
den — Częstochowianinem, większość 
zaś nie umiała wcale określić swej na­
rodowości.

Na pytanie, w j a k i m  k r a j u  
m i e s z k a j ą ?  — 12 odpowiedziało w 
polskim, jeden „nad rzeką0, jeden w... 
„krakowskim" i jeden w katolickim.

K U F  J E R  Z A G Ł Ę B

niedawno cesarz Wilhelm H.

Gorzej jeszcze wypadły odpowiedti 
na pytanie, — p o d  j a k i e m  p a n o ­
w a n i e m  ż y j e m y ?  — Dwcje od­
powiedziało : pod panowaniem księdza
Fulmana (głównego opiekuna zakłada); 
dwoje — pod panowaniem klasztoru 
jasnogórskiego, jeden — pod pruskiem, 
dwóch — pod Boskism, czternastu — 
pod polakiem i jeden oświadczył, że 
żyjemy pod panowaniem... policji. Po­
zostali nie umieli dać żadnej odpo­
wiedzi.

Na dalsze pytania: c z y  o b e c n i e  
j e s t  d o b r z e  l u d z i o m  na ś w i ę ­
c i e  i k t o  n a j w i ę c e j  r o b i  d o ­
b r e g o ,  większość oświadczyła, że o- 
becaie czuje się dobrze, bo daataja do­
statecznie jeść i nie potrzebuje żebrać. 
Za najlepszych ludzi większość uznała 
opiekunów swoich, czyść zaś różne o 
soby, które obdarzyły je łakociami.

Ciekawo odpowiedzi dały dzieci na 
pytanie: K o g o s i ę  b o i s z ?  Dwóch 
obawia się żydów, jeden Pana Boga i 
siedmiu policjantów. Pozostali nie o 
bawiają a>ię nikogo. K o c h a j ą  zaś 
najbardziej: dwoje — Pana Boga, dwo­
je — księdza, który założył przytułek, 
dwanaścioro rodziców, ośmiu panie o 
piekunki, trzynastu — matkę.

Na oststnie pytanie — c z e m 
c h c e s z  z o s t a ć ?  większość nie 
umiała dać odpowiedzi, jeden eświad- 
czył, że chcę być księdUem, dwóch — 
ślusarzami i dwóch — Polakami.

Ankieta ta daje cenny bardzo raa- 
terjał dla wychowawcy i działacza spo­
łecznego. Odźwierciadla stopień u- 
świadomienia społecznego warstwy, z 
której pochodzą dzieci. Uderza prze- 
dewszystkiem zaniedbanie religijne i 
słabe uświadomienie narodowe. Cka- 
rakterystycznem jest obawa przed po­
licją, miłość de matki i przywiązanie 
do życzliwych osób.

Wartoby podobne ankiety przepro­
wadzić we wszystkich szkołach i o- 
chronkach.

I Ma k  tzłeś.
Dn. 9 j VI.

Przed kwestą uliczną.
Wczoraj o godz. 8 ej wieczorem w 

letniej sali Zacisza odbyło się ogólne 
zebranie Kwesty ulicznej, Sekcji W. K. 
O. K. Zmobilizowane siły niewieście 
wypełniłyf salę po brzegi. Widać, że 
nie o zwykłą rzecz chodzi. Jedna 
myśl rozpięła skrzydła i zawisła nad 
głowami obecnych. Sala, jak muszla, 
szmerem lekkim płynie ku estradzie. 
Setki par rozpłomienionych oczu. Na 
twarzach widoczne wzruszenie. Pierś 
mocniej faleje. Kwesta... dzieci... obo­
wiązek... — Niewiasta polska staje do 
apelu.

Za stołem prezydjalnym, ponad 
wszystkie głowy wzniesiona energiczna 
twarz d-ra Falkowskiego. Wyjaśnia 
cel kwesty, jej zadania. Mówi o po­
djętej w początkach wojny i kontynu­
owanej do dziś dnia pracy wielkiego 
pisarza i obywatela w Yevey (Szwaj- 
carja) — o akcji braci naszyeh z 
Xięstwa. Przed oczyma zebranych po­
bieżnie ale treściwie rysuje położenie 
kraju. Przypomina klęski. Twarde 
słowa ilustrują jąk nie można lepiej, o- 
grom nieszczęść i grozę niebezpieczeń­
stwa, jakie zawisło nad ojczyzną. Aż 
padają słow a: dzieci giną... Głód
i choroby dziesiątkami tysięcy koszą 
młode latorośle, niemowlęta. Krajowi 
grozi najstraszniejsza klęska —■ śmierć 
dzieci. Jako typowy przykład dr. F, 
przytacza niektóre powiaty gub. sie-

I A sobota dnia 10 czerwca 1916 roktł.

dleckiej, gdzie dzieci wymarły do 5-go 
roku życia zupełnie.

W. K. O. k .  podjętą została przez 
Radę Główną Opiekuńczą. Objęła te­
dy cały kraj, zarówno miasta, jak 
wioski. Wielkie hasło odezwało się e- 
chem we wszystkich sercach polskich. 
Wyda niewątpliwie plon, jakiego nale­
ży oczekiwać. Ratujmy dzieci — oto 
hasło nasze w tej chwili — woła dr. F. 
a wsaystkie oczy zgodaie jaśnieją pło­
mienną odpowiedzią: Ratujmy...

W jaki sposób ? A więc ofiarność 
publiczna winea odpowiedzieć chwili i 
zadaniom. Instytucje: „Kropla mleka", 
hygisny dzieeięcej, kolonie letnie, opie­
ka nad biedną dziatwą w szkołach, wal­
ka z gruźlicą i t. p. wymagają pieniędzy i 
pieniędzy. Wszvstkie o f ia ry  zostaną 
przesłane do R. G. O , która podziału 
między poszczególne powiaty sama we­
dług danych statystycznych dokona.

Przewodniczący zwraca się w koócn 
do zebranych, aby zabierano głos w 
sprawach z Kwestą związanych a nie- 
wyjsśniónych może należycie. Widownia 
zachowuje milczenie. Bo i o czem 
mówić więcej? Sprawa jasna, jak 
słońce. Wszyscy obecni rozumieją o- 
bowiąaki swoje—zadanie kwesty.

Po odczytaniu listy poszczególnych 
dzielnic i udzieleniu całego szeregu 
informacji do wiadomości kwestarek i 
kwestarzy, orazpregram u W. K. O. K, 
przewodniczący gorącem słowem za­
chęty i życzeniem powodzenia Kwesty 
Ulicznej posiedzenie zamyka. W pc~ 
ważnym nastroju obecni rozeszli się 
do domów.

Program W. K. O. K.
Od 1 — 10 czerwca sprzedaż ra ­

batowa, od 8 — 10 sprzedaż nalepek, 
dnia 10 o godz. 4 otwarcie wystawy, 
11 go cd 7 r . — 7 w. kwesta uliczna, o 
4 — 6 popularne bezpłatne odczyty, o 
6 i pół Koncert dla dzieci w sali Zwią­
zku w Pogcni, 12 o godz, 3 pokaz 
gimnastyczny w ogrodzie Sportowym, 
o 7 ej koncert popularny w Pogoni. 
Od 13 — 17 od godz. 3 — 5 i pół 
pokazy i pogadanki dla dzieci w kine­
matografie Oaza. 14 o godz. 4  poświę­
cenie ochronki przytułku Nr, 15 przy 
kop. Ludwik, o godz. 8 odczyt płatny 
w sali letniej „Zacisze". 15 o godz. 4 
poświęcenie domu sierot ul. Prosta Nr. 7, 
o 7 i pół wielki koncert w sali Zwią­
zku w Pogoni. 16-go „dzień wstrze­
mięźliwości, 17-go o godz. 7 Koncert 
popularny — Klub Sielce. 18-googodz. 
2 „Kiermasz artystyczny", o 5-ej po­
święcenie „Kropli mleka".
W ydział w ykonaw czy m iejscow ej k o ­
m isji O fiar W. K. O. K. w Sosnow ca.

Prezydium: 1. przewodniczący — p. 
Filipczyński, 2. zastępca przew. — J. Kie- 
sewetter, 3. skarbnik — dr. K. Faliński. 
4. sekretarz — p. A. Michael, 5. zastę­
pca sekr. — dr. B. Budzyński, przewodni­
czący sekcji: 6. kwesty kościelnej — ks. 
Bielecki 7. kwesty ulicznej — dr. Falkow­
ski 8, sprzedaży nałepsk — dr. Święto­
chowska, 9. sprzedaży rabatowej —p. 
Rogalewiczows, 10. koncertów— p. Bo­
rowski, 11. kiermaszu — p-ńi J. Ru- 
dowska, 12. zabaw dziec. — p. J. 
Przedpełski, 13. wystawy — p. Pomia- 
nowski, 14. dnia wstrzemięźl. — p. J. 
Pietruszewski, 15. dekoracyjnej — p. 
Wrzasiński 16. reklamowej — p. Wł. 
Goebel, 17. opodatkowania — p. J, 
Raykowski.

Wykaz dzielnic poszczególnych kwe­
sty ulicznej oraz nazwiska dzielnico­
wych i zastępców podamy w numerze 
jutrzejszym.

— Sekcja nalepkowa podaje do
wiadomości, że nalepki na dochód 
kwesty „Ratujcie dzieci" będą sprze­
dawane od dnia 8 czerwca po 10 gro­
szy za sztukę w następujących skle­
pach: Sosnowiec : Brożyna (sklep łok­
ciowy i zakład krawiecki), Żórawtki 
(porcelana), Kozłowska (galanterja), Ku­
charski (galant.), „Helena" (galant.), 
„Prowodnik", Jansen (wyroby skórza- 
ne), Silewicz, Wasilewski (apteka), Fry- 
decki (skład apteczny), Zieleniewski 
(apt.), Wolski (sklep speż.), Peucker 
(piekarnia), Koziołkew (art. spoż.), Ko- 
pik, Jagiełłowicz (skład apt.), Regulska 
(księgarnia), „Wiedza” (księgarnia), Rab- 
sztyn (art. spoż.), Cegłowski (fryzjer), Wł. 
Nowak i S-ka (skład mat. piśm.j, Ciecha­
nowski (cukiernia), Tomicki (art spożyw.), 
Czechowski (mat. piśm.), Szczepkow­
ska (magazyn kapeluszy), Otfinowska 
(konfekcja damska), „Bazar" (przy ko­
ściółku kolejowym). S t a r y  S o s n o ­
w i e c ,  Wolski (apt,), S, W. P., Su- 
charkiewiczowa (mag. mód), Antonc-
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wicz (skład tytuniu i pap.), Peucker 
(piekarnia), Wistehube (cukiernia). „Si­
ła", sklep spożywczy (Nr. 32), Tru 
szkowski (apteka). S i e 1 e c : Gawęc­
ka. Gębska, skład apteczny, apteka, 
Marek, Monsior, Karolak, Krzysztofik 
i Olędzki (skład apteczny). P o g o ń :  
Goebel (apteka), Zielezińtki (apteka), 
„Echo" (sklep spoż.), „Promień".

— Sekcja zabaw dziecięcych. Ko­
munikuje, że postanowiłaurządiić przed­
stawienia kinematograficzne dla dziec; 
i młodzieży.

Wobec tego, że często dają się sły 
szeć narzekania na nieodpowiednie 
programy w kinematografach, do któ­
rych dzieci i młodzież nasza uczęsz­
czają, od dłuższego już czasu powstają 
projekty stworzenia specialnego typu 
przedstawień kinematograficznych przy 
gotowanych do wiaku dziecięcego. 
Sekcja chce wprowadzić te projekty 
w czyn, licząc na to, że spotkają się 
one z uznaniem i poparciem ze strony 
tych wszystkich, którzy by chcieli dzie­
ciom swoim dostarczyć godziwej i po­
żytecznej, a tak przez nich ulubionej 
rozryki, a jednocześnie złożyć datek na 
cel wszystkim drogi. Przedstawienia 
odbywać się będą codziennie od 13-go 
do 17 b. m. łącznie w sali „Kino Oa­
zy", której właściciel ofiarował lokal i 
wszystkie urządzenia zupełnie bezpłat­
nie. Na program złożą się pokazy 
film i przezroczy przyrodniczych i kfa* 
joznowczycfa z odpowiedniemi objaś­
nieniami, obrazy komiczne, starannie 
dobranne i bajki ilustrowane przezro­
czami.

*=- Sekcja n iesien ia  pomocy gło­
dnym  przy Sosnowicko - Sieleckiem 
Chrześcjańskiem Towarzystwie Dobro­
czynności w m. Kwietniu r. b. wydała 
następujące zapomogi: 189359 obiadów 
kosztem Rb, 12951,20 artykułów spoży­
wczych w naturze za 668,19 razem 
rb. 13619,39. Ponieważ wpływy z te­
goż miesiąca wynosiły tylko rb, 8742,49 
w tem rb. 2000 z Rady Opiekuńczej i 
rb. 5000 z Magistratu powstał deficyt 
w sumie rb. 4876,90, który spowodował 
znaczne zmniejszenie się posiadanych 
przez Sekcję zapasów artykułów spoży­
wczych. Zobowiązania Sekcji na d, 1 
maja r. b, wynosiły rb. 11712,94.

— Wystawa szkolna. Proszeni 
jesteśmy o podania do publicznej wia­
domości, że w piątek 9 go i sobotę 
10-go b. m. od godz. 10 ej do 7-ej po 
południu, otwartą będzie dla publi­
czności Wystawa robót uczennic Pierw­
szej 7-io klasowej Szkoły Hendlowej 
Żeńskiej w Sosnowcu (Fabryczna 7.)

— „K ropla m leka"l Otwarcie i po­
święcenie „Kropli mleka" nastąpi w 
dniu 18 o g. 12 i pół w poł. nie zaś 13 
jak to poprzednio zaprojektowano. 
Zwłoka następuje na skutek niewykoń­
czonych robót technicznych w lokalu.

— Z Tow. Dobr, Dnia tO b, m.
0 godtinie 7 oo południu, w sali O- 
chronki przy Tow Dobr. na górze zam­
kowej odbędzie się przedstawienie, na 
program którego złożą się trzy jedno­
aktówki. Bilety przy wejścia.

— Skon. W dniu 23 maja we wsi 
Pińczyee pow. będzińskiego rozstała się 
z tym światem, przeżywszy lat 64, 
przebywająca tam u syna swego ks. 
Marjana Zbierskiego, miejscowego pro­
boszcza, ś. p. Agnieszka z Matejów 
Zbi«rska, b. obywatelka m. Częstocho­
wy. M atrosa ta osierociła między 
innymi syna Kazimierza, nauczyciela
1 Polskiego Gimnazjum w Częstochowie 
a b. współpracownika „Kurjera Zagłę­
bia". Strapionej rodzinie redakcja nasza 
zasyła wyrazy współczucia.
RÓŻNE.

— Zabawa ludowa. W Grodścu 
dnia 12-go Czerwca odbędzie się za­
bawa ludowa w parku T-wa Grodzie- 
ckiego. Początek zabawy o godzinie 
2-iej po południu. Zabawa urozmaięoną 
będzie loterją fantową, pocztą towarzy­
ską i t. p. O godzinie 2 iej po południu 
odbędzie się pochód od kościoła para­
fialnego do wsi Grodziec.

— Komiwojażerowie warszawscy. 
Bawi w mieście kilku komiwojażerów 
warszawskich, którzy przybyli tutaj nie, 
jak zwykle, po zamówienia na towary, 
lecz dla poczynienia zakupów prze­
ważnie na dodatki krawieckie, przybo- 
ry szewekie, papier w lichszych ga­
tunkach, materyały piśmienne, oraz 
materjały na ubrania, suknie i kostju- 
my damskie. Za te ostatnie płacili 
wprost bajeczne ceny.

— Utonięcie. Wczoraj wieczorem 
w gliniankach na cegielni pod Starym 
Sielcem utonęła Leokadja Blaudowa, B.
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Oramat w ambulansie.
(Z pamiętnika chirurga).

Sielanka młodości zda się już dziew- 
czynie dzieciństwem, bo pociąga ją ku 
sobie nowy tywieł, człowiek nowy, w 
pełni męskich sił, który dać jej mota 
nOws oparcie. Zapomina też rychło o 
swym naiwnym romansie, w którym nie 
było wyznań miłosnych, a wszystko 
kończyło się na lywszem biciu serc, 
dalekich przechadzkach we dwoje, 
sukni, wkładanej częściej, bo w niej 
było do twarzy. Skoro pomyśli nawet 
k ’edy o tych zaczątkach wraień, to 
uśmiecha się tylko na ich wspomnienie 
nie poznając ju t w nich siebie. Inna 
rzecz chłopak. On nie zapomni tak 
prędko, jeśli zwłaszcza jest z typu ta­
kich Le Gallic, to jest wytrwałym ma­
rzycielem, nieśmiałym i zamkniętym w 
sobie. Będzie więc kochał wymarzoną 
kochankę z lat piętnastu tern mocniej 
im więcej bółu zadała mu ta l miłość. 
Rana to krwawiąca jego serce, którą 
tai usiln<e, a zwłaszcza przed tą, któ­
ra mu ją zadała, dotrzymując łej wier-

| ności tem wytrwałej, im bardziej za- 
| poznany.

Gdyby nie należeli do jednej ro­
dziny, to mote czas i nieobecność ule­
czyłyby go stopniowo, ale tu widuje ją 
ciągle. Gdyby, jak wielu kolegów jego, 
szukał pociechy na polu zmysłowych 
rozkoszy, to romantyczny kwiat pierw­
szych jego aczuć zwiędłby wreszcie 
i skaził się, podobnie, jak u tamtych, 
ale taki Le Gallic, te człowiek wierzą- 
cy i nabożny, i to go podtrzymuje w 
czystości. Za tę cenę jedynie pozwala 
sobie kochać kobietę zam ętsą, wzbra­
niając sobie najdrobniejszych nawet 
przeciw niej wykroczeń.

Teraz było mi wszystko jasnem w 
postępowaniu porucznika, a także i 
profesora. Kcchając kobietę rtak namię­
tnie, jak oni żonę swoją, posiada aię za­
zwyczaj intuicyjne przeczucia co do 
uczuć, jakie kobieta ta budzi w innycb; 
to też Ortegue odgadł już był oddawca 
tajemnicę sercową krewnego swej tony, 
której pani Ortegue nie znała. Przy­
wykła była traktować kuzyna swego 
trochę jak dziecko, a przedewszystkiem 
jako człowieka o bardzo przeciętnej u- 
mysłowości... Nie umiała dostraee* w 
nim tego, co uderzyło mnie ud razu 
prsy pierwszem z nim spotkaniu, a co 
stwierdziłem teraz z większą jesacze 
pewnością u wezgłowia rannego, to

jest t«i pełni ś bogactwa tycia wew­
nętrznego, które zawdzięczał gorącej 
swej wierze religijnej. Czyżby pani 
Ortegue zaczynała to wreszcie doitrze- 
gać, patrząc na tyle bohaterstwa, po­
święcenia i miłości. Ortegue obawiał 
się tego widocznie i stąd ten szalony 
paroksyzm zazdrości, stad także skru­
puły i obawy rannego wobec możliwoś­
ci tej ostatniej próby.
SfICo za pokusa dla niego, jeśli uizu- 
je, te  go wreszcie poznano, oceniono, 
zrozumiano, te  to mole już miłość.

XXII.

Słowem stworzyłem sobie na prędce 
całą budowę psychologiczną, co mi się 
ju t nieraz wżyciu zdarzało. Skłonneść 
moja do tego rodzaju eksperymentów 
wypływa zapewne z nieszczęsnego me­
go kalectwa, które stawiając mnie nie­
jako poza nawiasem, pozwala mi na 
stanowisko widza tylko, nie zaś akto­
ra tragikomedji tycia. Widziałem wie­
le, wiele te t  zapowiadałem sobie wyo­
braźnią. myląc się często,- tym razem 
jednak nie omyliłem się. Być może, 
te  to właśnie obawa moja prsed mo­
żliwością zbrodni, jak stale nazywałem 
zamierzone samobójstwo, zaostrzyła 
moje zdolności spostrzegawcze. Miałem 
wkrótce dowód, te  pani Ortegue zain­
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Teren walk w Macedonii.

po pracy w polu koło kartofli chciała 
umyć sobie ręce. Zwłoki zabrała policja.

2 teatru.
— T ea tr A dw entow icza. W pią­

tek d. 9 b, ro. B r z y d k i  F e r a n t e ,  
komedja Testoniego w 3 aktach. Po­
czątek o godz. 8 wiecz.
TEATRY-KINEMATOGRAFY.

— W  sali Stow. Rob. C hrzęść.
w d. 11 i 12 czerwca odbędą się 2 
Świąteczne przedstawienia ze współ­
udziałem p. Czarneckiej. T-wo Sekcji 
dramatycznej przy temże Stow, odegra: 
.Carscy bohaterowie* cbrazek sceni­
czny Webersfelda osnuty na tle powsta­
nia 1863 r., „Franek szpieg* obr. dra­
mat. podczas rewolucji 1906 r. „So- 
kolicza” i .Posiew wolności* obrazek 
dramat, w 1 akcie Majchera. Czysty 
zysk przeznaczony na Kwestę Ogólao- 
Krajową pod hasłem .Ratujcie dzieci'.

— W  Zaciszu od 9 do 13 czerwca 
demonstrowany będzie .Czerwony 
młyn* — dramat. Nad program — Ze­
spół aktorów pod kier. p. Rutkowskie­
go odegra .C ar jedzie ' sztukę patryo- 
tyczną G. Zapolskiej.

2  i f a d i t o a .
W ogólnem dążeniu całego narodu 

ku przyszłości i Będzin również bierze 
żywy udział.

Na wezwanie Głównego Komitetu 
Wielkiej Kwesty Ogólno-Krajowej pod 
hasłem .Ratujcie dzieci !* w dniu 9 go 
maja 1916 roku zwołane zostało orga­
nizacyjne zebranie, które w następ­
stwie wyłoniło z pośród siebie komi­
sję. Komisja podzisliła się na nastę­
pujące sekcje : 1) Sekcja zbierania o-
Har na listy, 2) Sekcja sprzedaży na­
lepek i żetonów, 3) Sekcja wenty skle­
powej, 4) Sekcja dnia wstrzemięźliwo­
ści, 5) Sekcja kencertowa, 6) Sekcja 
przedstawienia dzieci dla dzieci, 7) 
Sekcja pnedstaw ień kinematografi­
cznych, 7) Sekcja odczytowa.

Każda z Sekcji zabrała się raźeo 
do pracy, tak że pomimo pewnych 
przeszkód organizacja Wielkiej Kwe­
sty w Będzinie dobieg* końca.

Program Wielkiej Kwesty wypraco­
wany przez komisję organizacyjną — 
jest następujący: 10 czerwca sprze­
daż nalepek; 11 czerwca sprzedaż że­
tonów, przedstawienie kinematograficz- 
ne w „ Ilłuzjonie'; 12 czerwca przed­
stawienie kinematograficzne w „Illuzjo 
nie"; 13 czerwca zbieranie ofiar na li­
stę, odczyt w „Ilłuzjonie” od godz. 4 ej 
do 5-ej pp., przedstawienie kinemato­
graficzne dla dzieci w „Muzionie"; 14 
czerwca zbieranie ofiar na listę; 16-go 
czerwca przedstawienie .dzieci dla 
dzieci” w .Ilłuzjonie"; 16 czerwca dzień 
wstrzemięźliwości; 18 czerwca sprzedaż 
żetonów, koncert rnuzykslno-wokalny 
w „Ilłuzjonie*.

Opróćz tego wenta sklepowa trwać 
będzie od 11 do 18 czerwca.

mują radę o pracach i wskazaniach ra ­
dy głównej opiekuńczej, oraz informują 
się nawzajem dokładnie o przebiegu 
prac i potrzebach rady opiekuńczej, w 
razie potrzeby przedsiębiorą odpowie­
dnie środki, celem rozwinięcia i wzmo­
żenia organizacji R. O.

Sekcja instruktorów gromadzi wszel­
ki materjał, dotyczący organizacji i 
działalności Rady opiekuńczej i wy­
działów R. G. O. w specjalnych wyka 
zach.

Kierownik sekcji będzie udzielał 
instruktorem informacji i wególe kiero­
wał ich wyjazdami oraz zestawieniem 
prac sekcji.

W celu wzajemnego informowania 
się o działalności odbywać się będą w 
miarę możności posiedzenia instrukto-
r6w.

Bady apielłńeze na prawintjt.
W celu utrzymania ściślejszego kon­

taktu z Radami cpiekuńcremi na pro­
wincji przy wydziale prowincjonalaym 
R. G. O. została zorganizowana specjal­
na sekcja iastruktorów.

Przestrzeń w obrębie okupacji nie­
mieckiej objęła działalnością R. G. O. 
została podzielona na 5 okręgów, a mia­
nowicie: okrąg południowo - zachodni 
Sosnowiec. Będzin, Częstochowa, Wie­
luń, Sieradz, Kalisz, Turek, Konin — Słu­
pca, Koło Łęczyca), okrąg północno-za­
chodni (Kujawskie, Włocławek, Niesza­
wa. Kutno, Gostynin, Płock, Lipno, Ry­
pin, Sierpc, Mława, Płońsk, Ciechanów, 
Przasnysz), okrąg połnocno - wschodni 
(Pułtusk, Maków, Ost ów, Mazowieck, 
Ostrołęka. Łomża, Kolao, Szczuczyn), 
okrąg południowo - wschodni (Węgrów, 
Sokołów, Mińsk - Mazowiecki, Siedlce, 
Łuków, Garwolin), okrąg środkowy 
(Warszawa, Grójec, Błonie, Sochaczew, 
Łowicz, Łódź, Skierniewice, Rawa).

Każdy okrąg posiada dwóch instru­
ktorów „głównego i jego pomocnika” 
którzy utrzymują stały kontakt rady o- 
piekuńcze) swego okręgu z radą głó­
wną opiekuńczą.

Sff tym celu instruktorzy, dzieląc 
pomiędzy sobą okrąg, w miarę potrze­
by jeżdżą do rady opiekuńczej, infor-

We&ci gę stolicy.
□  Ć w ierć miliona osób korzystało 

z dcbrcczynności publicznej pod po­
stacią zapomóg pieniężnych lub w na­
turze w Warszawie od czasu wybuchu 
wojny, za pośrednictwem różnych in­
stytucji filantropijnych, a głównie za 
pośrednictwem Komitetu Obywatel­
skiego.

□  Sala obrad  przyszłej Rady 
Miejskiej m. W arszaw y będeie si 
mieściła w sali kolumnowej Ratu-ssa 
Zdaniem architektów sala ta może słu­
żyć tylko tymczasowo na ten cel. Jest 
ona bowiem, jako sala balowa, zupeł­
nie na ten cel nieodpowiednia, przerób­
ki zaś gruntowne są niemożliwe.

□ Skauting żydow sk i. W W arsza­
wie istnieje od kilku miesięcy skauting 
żydowski pod opieka działaczów syoni- 
stycznycb. Skauting liczy 7 drużyn o 
nazwiskach narodo*fO-żydowskich. Dru­
żyny te tworzą „Związek skautów ży­
dowskich".

□  O krad ł sam  siebie. U pieką 
rza Juóki Ofermami, przy ul. Krochmal­
nej w Warszawie, prezydjum policji 
skonfiskowało swego csaeu 12 worków 
mąki i opieczętowało izbę, w której one 
leżały. Oferman jednak , wpadł na 
pomysł": zerwał pieczęcie, wydobył z 
izby mąkę i wypiekł ją „w porządku". 
Później zaś zawiadomił, że mąkę mu.„ 
ukradziono. Sprawa przeszła do sądu 
i tu stwierdzono, że Oferman sam do­
konał tej „kradzieży" przy pomocy 
swego czeladnika. Sąd skazał Oferma­
na na trzy miesiące więzienie, a cze­
ladnika na 2 tygodnie. •

teresowała się nagle moralną stroną 
charakteru swego kuzyna. Nie wiem, 
jak się do tego wziął ksiądz Courmont, 
al# udało mu się widocznie rozpro 
szyć skrupuły porucznika co do sto­
sunku jego do pani Ortegue, bo ten nie 
sprzeciwiał się już przyjmowaniu od 
niej dalszych usług w pielęgnowaniu 
go. Przypuszczam, że poczciwy kape­
lan poczytywał w znacznej części owe 
skrupuły za wytwór wyobraźni, a mo­
że spodziewał się, iż obcowanie pani 
Ortegue z kuzynem przyczyni się do 
nawrócenia nie tylko jej samej, ale tak­
że jej męża. Pemagnła więc i nadal 
przT opatrunkach rannego, pilnowała 
jego dyety, on zaś wstrzymywał się 
wprawdzie od długich z nią rozmów, 
ale niektóre zdania, które wymykały 
mu się ni«kiedy, jego zapatrywania na 
cel i zadania życia, jego ocena ludzi 
i rzeczy,* książki nawet, które czyty­
wał, były to dia niej jakby rewelacje 
odsłaniające całe nieznane jej dotąd 
bogaetwo tej duszy. To też już po 48 
godzinach takiego z nim obcowania za- - 
dała mi pytanie:

— Panie Marsal, czy znałeś pan 
kiedy kogo naprawdę pobożnego?

(D. c, n.).

2 kraju.
? □ Po czka wojenna w Króle­

stwie Polakiem. Staraniem Banku 
przemysłowego galicyjskiego na obsza­
rze Królestwa Polskiego, okupowunvm 
przeż władze austriacko węgierskie, 
zebrano na czwartą wojenną pożyczkę 
austrjacką jeden nsiljon i 200 tys ęcy 
koron.

□ Zjazd Związku 30 miaat Gali­
cji. We wtorek przed południem roz­
poczęły się w Krakowie obrady dale 
gatów Związku 30 miast galicyjskich. 
Obradom przewodniczy prezes Związ­
ku p. Marjewski.

< 1 Język białoruski. Według do­
niesienia pism wileńskich generał feld­
marszałek Hmdenburg polecił język bia­
łoruski, uznany za odrębny i nicm&ją- 
cy nic wspólnego z rosyjskim, dopuścić 
do używania bez żadnych ograniczeń.

O F I A R Y .

Opusie-aj ąe Sosnowiec aby w j r a i i ś  estśe ilu 
sw.gfo siefa biurowego Wielmożnrpe pana Jar*  
Kantego Lipskiego, J. P ,sk łada  rubli 3 na b iednjtk  
miasta Sosnowe*. Do usuani Administracji .K n r -  
jera Zsgłębia*.

Poszukuję
w  śródm ieściu  i  lub 2 p o k o i  u m eb lo w a n y ch  
z oddz ie lnem  wejściem i e lek trycznośc ią .  Ofer  
ty J o  .K u r j e r a “ p o d  „S. R .“ 743 l - s  j

t Potrzebni
r o b o tn ic y  kop a ln ian i ,  d n ió w k a  o d  i  rb ,  
szaś się  M odrze jów  ko ło  m łyna  u Po to ck ieg o .  
____________________________________  744-l - a  'a $ l

K ilku
i z d o ln y c h  p iek a rzy  p o t r z e b a  zaraz  n a  s ta łą  ro- 

b o tę .  W ia d om ość  S ta ro so sn o w ie c k u  ' 3 P e u c k e r .  f
Są do sprzedani

so k i  n a tu ra ln e  o w o c o w e  firm y F r y c k  w R a d o -  j |  
miu. W ia d  m ość  u p. S. P ru c ia k a  ul, S rodula ,  
d om  Glinki,  ' i - i

W Ę G I E L
kop. >,Czt ladź*‘

z dostaw ą do domów. Zamówie­
nia przyjmuje *99

P. FRYDRYCH, WIEJSKA 10.

RESTAURACJA w Parka Soleckim
I f II dnia Zialonych Świąt od 

godziny 4 — 10 wieczór.

Wielki ponced orkiestry JWlowickiej
746 pod1 dyrekcją p. BRUNA
W e jś c ie  3 0  fen , z szacunkiem S t. GERTNER.
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